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l-sza Spartakiada 


w Polsce 


Bregulanka ze Stali w czasie rzutu 
dyskiem. 
CAF — fot. St. Wdowiński 


U 


Jan Kloską z Górnika, który zdobył III 
miejsce w kl. II znasazki, w czasie 
ćwiczeń na d 

CAF — fot. "Nowosielski 


Juchowski (Gwardia) na 200 m stylem 


motylkowym. 
x CAF 
Nie ustają prowokacje 
titowców 


na granicy Albanii 


TIRANA. — Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych Albańskiej Republi- 
ki Ludowej wystosowało notę pro- 
testacyjną do rządu  jugosłowiań= 
skiego w związku z prowokacjami 
dokonanymi w sierpniu br, 

Zwracając uwagę rządu jugosło- 
wiańskiego na sześć aktów mpo- 
gwałcenia integralności  terytorial- 
nej i obszaru powietrznego Albanii 
przez siły zbrojne Jugosławii, rząd 
Albańskiej Republiki Ludowej skła 
da w nocie jak najostrzejszy protest 
przeciwko tym nieprzerwanym pro- 
wokacjom i przypomina faszystow- 
skiemu rządowi belgradzkiemu © 
ciężkiej odpowiedzialności, jaka spa 
da na niego za te wrogie akty wo- 
bec Albanii. 

* s cz 

Albańska Agencja  Telegraficzna 
donosi, że w ciągu ostatnich Nilku 
dni faszyści belgradzcy dopuścili się 
nowych prowokacji przeciwko Al- 
bęńskiej Republice Ludowej. 


| 
| 
| 
| 
|; 
|, |skiego Radia — Stanisław Ziembie- 


W krótce ruszy — 
koksownia 


—w Zdzieszowicach 


ZDZIESZOWICE. — Wielkimi 
krokami zbliża się dzień uru- 
chomienia nowoczesnych zakła- 
dów  Kkoksowniczych w Zdzie- 
szowicach. Montaż urządzeń jest 
zaawansowany w 80 procentach, 
Wszystkie zasadnicze maszyny i 
agregaty są już ustawione i 
przygotowane do ruchu, 

Z chwilą uruchomienia nowej 
|} koksowni, przystapi również da 
produkcji fabryka materiałów 
węglopochodnych, gdzie już kom 
pletnie przygotowano urządze- 
nia. 

W obszernych blokach rozbu- 
dowanego ośrodka szkolenia za- 
wodowego rozpoczęto już wykła 
dy. Kilkuset młodych ludzi spe- 
cjalizuje się w trudnym i od- 
powiedzialnym zawodzie kokso- 
| chemika, 


| 
| 
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Opłata pocztows uiszczona ryczałtem 


PIĄTEK 


Wyższe urodzaje 


zapewni nam stosowanie 
racjonalnych metod uprawy 
Apel min. ibyhba=lkocicła 


w zwiążku z rozpoczęciem siewów jesiennych 


WARSZAWA — W przededniu rozpoczęcia kampanii jesien- 
nych siewów żyta i pszenicy minister Rolnictwa — Jan Dab-Kocioł 
wygłosił do chłopów, członków spółdzielni produkcyjnych i robot- 
ników rolnych przemówienie radiowe, w którym wzywając wszyst- 
kich do wzmożenia wysiłków w walce o wyższe urodzaje, wska- 


zuje na najważniejsze zabiegi agrotechniczne, które zapewnią 
zwiększenie plonów. f 
W początkowej części swego ob- | j g0 ha, kampanię jesienną muszą 


szernego przemówienia minister 
Dąb-Kocioł akcentuje, że aby zape- 
wnić planowaną zwyżkę plonów w 
|1952 roku przeciętnie o 1 q z każde- 


(Ostan droga Stefana Martyki 


Cały naród potępia 


anm fi morderców — najmiłów imperializmu 


WARSZAWA — Dnia 13 bm. odbył się w Warszawie po- 
grzeb artysty — Stefana Martyki, współpracownika „fali 49“ Pol- 


skiego Radia, 
zbirów. 


W godzinach przedpołudniowych minister 


skrytobójczo zamordowanego przez faszystowskich 


Kultury i Sztuki, 


Stefan Dybowski, udekorował trumnę ze zwłokami Krzyżem Ofi- 


cerskim Orderu Odrodzenia Polski. 


Przed trumną ustawioną w 


' hallu Teatru Naródowego, żałobnym kotowodem przeszły dziesiąt- 
ki tysięcy ludzi, wyrażając w ten sposób swą solidarność ze spra- 
wą, dla której zginał Stefan Martyka. 

© godz. 15.30, ok. 25 tys. mieszkańców stolicy zgromadziło się 
na Placu Teatralnym, aby wysłuchać przemówień i oddać hołd pa- 


mięci zamordowanego. 


Wśród głębokiej ciszy przemówił 
do zgromadzonych tłumów wicemi- 
nister Kultury i Sztuki Włodzimierz 
Sokorski. 

(Fragmenty przemówienia wice- 
ministra Sokorskiego podajemy od- 
dzielmie), 

Następnie zabrał głos współto- 
warzysz pracy Stefana Martyki — 


ki, który powiedział m. in.: 


Pracownicy i artyści 
teatrów łódzkich 
pięłnują morderców 


Do głosów, potępiających ohydny 
mord dokonany na osobie Stefana 
Martyki, przyłączyli się wczoraj pra 
cownicy techniczni į artyści wszyst 
kich teatrów łódzkich. W podjętych 
na swych zebraniach 
stwierdzają oni m, in.: 


„Walka o pokój staje się coraz o- 
strzejsza. FRodzima reakcja usiłuje 
wzniecić popłoch i zastraszyć tych 
wszystkich, którzy swoją twórczoś- 
cią służą sprawie pokoju, 

W. odpowiedzi na bandycki wy- 
faszystów postanawiamy 
wzmóc jeszcze bardziej nasze wy- 
silki nad stworzeniem teatru socja- 
listycznego, walczącego o nowego 
człowieka, o nowe życie“. 


rezolucjach, 


we Francji 


PARYŻ. — We Francji wzmaga 
się fala masowych strajków. Robot- 
nicy a z, się poprawy warun- 
ków bytu. 

W Villeurbanne strajkuje 1.200 
robotników i urzędników. Strajki 
objęły również inne mńasta Franoii 
w szczególności Bordeaux, Lille i 
Grenoble, 


„Zmamy rękę zbrodniarza, To ta- 
ka sama ręka zamordowała w pier- 
wszych latach wojny wielkiego kry- 
tyka teatralnego — Tadeusza Boya- 
Żeleńskiego. To takie same ręce roz 
strzeliwały polskich pisarzy, arty- 
stów i profesorów w Oświęcimiu, w 
Dachau, w Majdanku. Stefan Mar- 
tyka padł z ręki faszystów, Zamor- 
dowali go polscy hitlerowcy“, 

W tłumie ludzi zgromadzonych na 
Placu Teatralnym panuje głęboki 
żal po zamordowanym, a jednocze- 
śnie gniew i nienawiść do faszystow 
skich morderców i ich mocodawców 
— podżegaczy wojennych. Robotni- 
cy, artyści, inteligenci nie znajdują 
dość ostrych słów potępienia dla 
zbrodniarzy. 

Głębokie wzruszenie maluje się 
na twarzach tysięcy zgromadzonych 
na Placu Teatralnym, gdy formuje 
się kondukt, aby przewieźć trumnę 
ze zwłokami umarłego na cmentarz 
Powązkowski. 

Od wrót cmentarnych na Powąz- 
kach do grobu trumnę niosą najbliż- 
si towarzysze pracy zmarłego, Nad 
otwartym grobem gromadzą się ar- 
tyści, radiowcy, liczne delegacje za 
kładów pracy z pocztami sztandaro- 
wymi i tysiące mieszkańców stolicy, 
którzy odprowadzają Stefana Mar- 
tykę na miejsce wiecznego spoczyn- 
ku. 

W głębokiej ciszy padają słowa, 
którymi zasłużonego artystę — bo- 
jownika o prawdę i postęp żegna 

przewodniczący Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Prac. Sztuki i Kułtury — 
Władysław Krasnowiecki. 

„Każdy uczciwy Polak rozumie, — 

mówi on — że ręka, która wymie- 


„|rzyła skrytobójczy cios Stefanowi 


Martyce, chciałaby zgotować śmierć 
naszym dzieciom, zagładę naszym 
miastom. Każdy z nas tym gA 
niej, tym heih „Ad bronić będzie 
pokoju, którego Wróg ukazał jeszcze 
raz swój bezgraniczny cynizm i swo 
ją istotną słabość”. 

Trumna ze zwłokami Stefana 
Martyki złożona zostaje do grobu, 
po czym następuje składamie wień- 
ców przez poszczególne delegacje. 


| chłopi przeprowadzić bardziej spra- 
wnie i dokładnie, niż w latach- pe- 
przednich, w pełni wykorzystać 
zwiększoną pomoc państwa, jak naj 
szerzej stosować racjonalne zasady 
agrotechniki i wykorzystać każdy 
kawałek ziemi ornej, 

Mówiąc o stosowaniu nawozów 
sztucznych, które państwo dostar- 
czyło na jesienną kampanię siewną 
w ilości o 9 proc, wyższej, niż w ro= 
ku ubiegłym, minister Rolnictwa we 
zwał chłopów do wykupienia całej 
ilości dostarczonych nawozów oraz 
do ich racjonalnego stosowania. 

Minister zaapelował w swym prze 
mówieniu do chłopów, aby do sie- 
wu używali jak najwięcej ziarna 
kwalifikowamego. Ziarno powinno 
być w całości zaprawione środka- 
mi chemicznymi, które można na- 
być we wszystkich gminnych spół- 
dzielniach. 

W zakończeniu swego przemówie 
nia radiowego min, Dąb-Kocioł o- 
świadczył: 

„Pamiętajcie, że w waszych rę- 
kach leży możliwość kerei i 
przekroczenia założeń Planu 6-let- 
riego 'na 1952 rok w zakresie pro- 
dukcji rolnej, 

Życzę wam, ażeby wysiłek, który 
wkładacie w jesienne prace siewne, 
dał piękne rezultaty, ażeby dzięki 
waszej pracy, w ojczyźnie naszej 
było dosyć chleba w roku przysz- 
tym“, 


Zbrodniarzy czeka 
niechybna klęska 


Podajemy fragmenty przemó= 
wienia wicemin. Sokorskiego, 
wygłoszonego w czasie pogrze- 
bu Stefana Martyki. 

im bardziej rosła Warszawa, im mog- 
niej biły serca Polaków w takt młotówą 
i kielni budowniczych socjalizmu, im 
więcej dzieci szło do szkół, im więcej 
szczęśliwych matek niosło radość do 
swoich ognisk domowych, im więcej 
bibliotek i świetlic organizowano po 
wsiach i osiedlach, im szybciej spadał 
obcy nalot z polskich Ziem Zachodnich. 
im wspanialej pracą i polskością kwitł 
Wrocław i Szczecin, tym  podlej, tym 
nienawistniej , tym bardziej po katow= 
sku, tym: bardziej gbrodniczo niena- 
widził nas obcy = imperializm : jego 
agent z faszystowskiego podziemia. 

Nie darmo gadzinówki imperialisty= 
czne w rodzaju „Głosu Ameryki“; 
„BBC“ i „Madrytu“ zachłystują się w 
nienawiści, podłym łgarstwie w stosunku 
do wszystkiego, co polskie i co Polsce 
służy. Nie darmo w ich ustach wolność 
— stała się miarą zbrodni, podłości i 
kłamstwa, 

I to kłamstwo, tę podłość co .dzień, 
nieraz po kilka razy na dzień przy 
gważdżał Stefan Martyka* w audycjach 
„fali 49*, Jego spokojny, męski głos na 
fali Polskiego Radia zrywał z zaplutych 
nienawiścią twarzy zdrajców i agentów 
anglosaskich maskę kłamstwa i pokazy= 
wał ich narodowi w nagiej prawdzie 
pospolitej zbrodni. 

Głos „fali 49* był głosem prawdy, 
triumfu idei socjalizmu i pokoju, był 
głosem tych, co budują sprawę czło” 
wieka, I dlatego właśnie — oni to — 
mocodawcy szpiegów, agentów i sabota= 
żystów — bezsilni wobec prawdy 
zapragnęli ją zabić. 

„Fala 49% mówi nadał, Dalej pięt- 
nuje zdrajców ojczyzny — zbirów 1 naj- 
mitów niemiecko - amerykańskich im- 
perialistów. Demaskuje rozsiewane przez 
nich fałsze i kłamstwa. 

I możemy z tego miejsca uroczyście 
oświadczyć, że machinacje tych zbrod- 
niarzy zakończą się niechybną klęską, 


Bandyci faszystowscy 
skazani na śmierć 


WARSZAWA, Wojskowy Sąd 
Rejonowy w Warszawie skszał. ną 
karę Śmierci 3 faszystowskich zbrod 
niarzy: Stanisława Derkusa, Henry- 
ka Gosika i Władysława Kwiatkow- 
skiego. 

Skazani przez sąd bandyci byli 
członkami faszystowskiej bandy ter 
rorystycznej, działającej na terenie 
woj. warszawskiego. Banda dokona 
ła w okresie: swej działalności sze- 
regu morderstw i grabieży, 

Skazani zbrodniarze skierowali 
do Prezydenta Rzeczypospolitej pro 
śby o darowanie im kary śmierci. 

Prezydent Rzeczypospolitej z pra- 
wa łaski nie skorzystał. 


W 7-ą rocznicę wyzwolenia Pragi 


stolica manifestuje 


na cześć Armii Radzieckiej i Wojska Polskiego 


WARSZAWA. — 13: bm. w prze- 
dedniu 7 rocznicy oswobodzenia 
Pragi przez Armię Radziecką i wal 
czące u jej boku Wojsko. Polskie, 
ludność Stolicy złożyła hołd pamię- 
ci bohaterskich żołnierzy radziec- 
kich i polskich, poległych w walce 
z hitlerowskim okupantem. 


Specjaliści radzieccy 
w dziedzinie zwalczania 
Heine-Medina 


— z wizytą w Polsce 


WARSZAWA, — Do Polski przy- 
była delegacja naukowców rddziec- 
kich — specjalistów w' dziedzinie 
zwalczania Heine Medina, w skła- 
dzie: prof. dr K. A. Winokurow — 
przewodniczący delegacji oraz prof. 
dr E. M. Lewkowicz, prof, dr W, N. 
Błochin i A. A. Gawryłow, 

Delegacja bawi przejazdem w 
Polsce, powracając z Kopenhagi z 
międzynarodowego Kongresu, który 
był poświęcony problemowi zwal- 
czania Heine Medina. 

W czasie swego pobytu w Polsce 
wybitni naukowcy radzieccy odbę- 
dą szereg narad z przedstawicielam: 
polskiego świata medycznego i prze 
każą im doświadczenia medycyny 
radzieckiej, Goście radzieccy zwie- 
dzą również liczne zakłady nauko- 

e, szpitale i inne placówki służby 
zdrowia, 


W godzinach wieczornych przez 
ulice Pragi przeciągnął capstrzyk. 
Na czele maszerował poczet sztanda 
rowy I Dywizji im. Tadeusza Koś- 
ciuszki, tej samej dywizji, której 
żołnierze ramię przy ramieniu z bo 
haterskimi żołnierzami radzieckimi 
1-go frontu białoruskiego, dowodzo 
nego przez Marszałka Rokossow- 
skiego, brali udział w wyzwalaniu 
Pragi. 


Zgromadzona wzdłuż trasy pocho- 
du ludność manifestowała swe go- 
rące uczucia miłości dla ludowego 
Wojska Polskiego, 

Mieszkańcy Warszawy zgroma- 
dzili się również tłumnie wokół po- 
mnika Braterstwa Broni na Pradze, 
gdzie odbyło się uroczyste złożenie 
wieńców. 


Wrak „Gneisenau“ 
przeholowany 


w bezpieczne miejsce 


GDYNIA. — Jak już donieśliśmy, 
wydobyty został z dna morskiego 
wrak pancernika hitlerowskiego 
„Gneisenau“. W godzinach popo= 
łudniowych dnia 13 bm, wrak pan- 
cernika został przeholowany w bez- 
pieczne miejsce. 

„Gneisenau“ z narzędzia masowe- 
go zniszczenia, po blisko 7-letnim 
leżeniu w wodzie zamieni się nie- 
długo w narzędzia pokojowej pra- 


i cy. 
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Kość z kości, krew z krwi 


Nojsko nasze — 
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narodu 


Żołnierz polski otaczany jest miłością całego społeczeństwa 


W ustroju kapitalistycznym armia 
służy interesom wielkiego ka- 
pitału i własności ziemskiej, tym sa- 
ným skierowana jest przeciwko ro- 
botnikóm i chłopom. Tłumi ona ich 
walkę o obalenie systemu wyzysku. 
Tak jak aparąt państwowy, policja, 
sądy, szkolnictwo i wszelkie insty- 
tucje społeczno-gospodarcze stanowią 
narzędzie klasowe broniące interesów 
burżuazji, tak wojsko w ustroju ka- 
pitalistycznym służy utrzymaniu pa- 
nowania burżuazji na wewnątrz i ce 
lom zaborczym na zewnątrz. 

I u mas w Polsce Wojsko Ludowe 
nie jest ponadklasowe, Demokracja 
ludowa jest formą dyktatury proleta- 
riatu, a nie demokracją dla wszyst- 
kich, tzn. że nie jest demokracją dla 
kapitalistów i obszarników. Toteż 
wojsko nasze strzeże zdobyczy mas 
ludowych, pokojowej pracy, zapobie- 
ga możliwości agresji ze strony ka- 
pitalistów na masz kraj. 


Tematy dnia 


Truman i jego 
r t 
„społeczeństwo 


Tym razem Truman znalazł wreszcie 
przekonywujący argument. 

W ostatnim swym przemówieniu, re- 
klamującym jak zwykle zbrojenia, roz- 
wodził się on nad „dobrobytem społe- 
czeństoa w USA", o którym świadczy 
fakt — cytujemy dosłownie — że „kor- 
poracje zarabiają obecnie więcej, niż 
kiedykolwiek przedtem i nawet po 
opłaceniu podatków, zyski ich są naj- 
wyższe w historii”, 

Co do tego, że korporacje, czyli wiel- 
kie koncerny gromadzą fantastyczne zy- 
ski w wyniku polityki agresji — Truman 
wyjątkowo nie minął się z prawdą, 

Ale wie również społeczeństwo ame- 
rykańskie, że pokaźna część zysków mo- 
nopoli pochodzi z kieszeni amerykań- 
skich obywateli W wyniku inflacji, IT 
miliardów dolarów  wydartych ludziom 
pracy w USA popłynęło da safes'ów mo- 
nopolistów. 

Nawet według oficjalnych danych, w 


"maju 1951 r. ceny na artykuły spożyw- 


cze były ok. 2,3 razy wyższe, niż przed 
wojną, podczas gdy płace nieznacznie 
tylko się podniosły. 

Sam Truman zapowiada dalszy wzrogt 
inflacji, wzywając naród: do dalszych 
„ofiar, 

Więc gdzie tu logika z tym „dobroby= 
tem społeczeństwa”, o którym mówi 
Truman? 

Dobrobytu społeczeństwa oczywiście 
nie ma. 

Ale logika jest: Dla Trumana „spo- 
łeczeństwem' są bowiem miliarderzy, 
którzy bogacą się na wojnie, na pogłę- 
biającej się nędzy własnego narodu. 
` © ich to dobrobycie mówi Truman, 
bo ich interesów strzeże i w ich imie- 
niu przemawia prezydent USA. 


W przeciwieństwie do wojska ame- 
rykańskiego, angielskiego czy fran- 
cuskiego, nasze wojsko nie walczy z 
robotnikami i chłopami, lecz poma- 
gało robotnikom w urzeczywistnieniu 
racjonalizacji przemysłu, a chłopom 
w przeprowadzeniu reformy rolnej. 
Nasze wojsko, jako narzędzie władzy 
ludowej stoi na straży osiągnięć na- 
rodu, zabezpiecza budowę., socjali- 
zmit. 4 

Inny jest duch w naszym wojsku, 
a inny w armiach krajów burżuazyi* 
nych, 

W wywiadzie udziglonym kore- 
eprodeniawi „Prawdy' Józef Stalin 
charakteryzuje duch, jaki panuje 
wśród żołnierzy amerykańskich, któ- 
rym  imperialiści narzucili rolę gra- 
bieżców, Józef Stalin stwierdza, że 
wojna w Korei jest niepopularna 
wśród żołnierzy amerykańskich i że 
armia może ponieść porażkę „ieżeli 
żołnierze uważają, że narzucona im 
wojna jest głęboko niesprawiedliwa i 
jeżeli wobec tego wykonują oni swe 
obowiązki na froncie formalnie, bez 
wiary w słuszność swej misji, bez 
entuzjazmu”, 

Burżuazyjna armia nie może zro- 
dzić w XX wieku, w epoce imperia- 
lizmu, patriotycznego ducha, jaki ro- 
dzą wojny  wyzwoeleńczo-ludowe, 
gdzie nieusiętość i wiara w zwycię- 
stwo wypływa ze świadomości obro- 
ny swojego gniazda rodzinnego i 
własnych obywateli przed niewolą i 
wyzyskiem obcego kapitału. Nasze 
wojsko zrodziło się z rdzenia nasze- 

| go narodu, Powstało w ogniu walki 
z zaborcą hitlerowskim i elementa 
mi kapitalistycznymi. Jego celem jest 


zabezpieczenie interesów ekonomiez- | ' 


nych, politycznych, społecznych i 
kulturalnych ludu pracującego, budu- 
|iącego nowy ustrój, 
Dlatego wyszkolenie bojowe i wy* 
chowanie polityczno-rewolucyjne na- 
jasio wojska jest nierozerwalnie ze 
sobą związane. Patriotyzm jego wy- 
pływa z bezgranicznej nienawiści du 
wrogów ojczyzny, z naidłębszej miło- 
ści do ojczyzny, Dlatego bliskie jest 
ono i ukochane przez cały naród. 
Żołnierz polski wie, że walczy o 
życie — przeciw śmierci, o nowe 
dzielnice mieszkaniowe, przeciw tym, 
którzy chcą nawrotu gruzów, o no- 
we szpitale — przeciw kalectwu, o 
nowe zakłady pracy. 
Do wojska przychodzi ogromna 
masa młodzieży robotniczej i chłop 
OS TY TIPPEE oe Z Z Z Z ZE "CYC 


HALLO 
POLSKIE RADIO 


SOBOTA, 15 WRZEŚNIA 

13.30 Audycja szkolna, 14.15 Pieśni ma- 
sowe różnych narodów, 14.30 Reportaż 
literacki, 14.50 Koncert ork. rozgłośni 
szczecińskiej, 15.30 Aud. dla świetlic 
Gziecięcych, 16.00 Program lokalny, 17.05 
Reportaż, 17.15 Koncert rozrywkowy ma- 
łej rozgłośni śląskiej, 18.00 „Jelonek i 
syn", 18.15 Program lokalny, 19.00 Kon- 
cert muzyki ludowej, 19.25 Audycja li- 
teracka, 20.26 Wiadomości sportowe, 20.30 
Przy sobocie po robocie, 21.45 Amelita 
Galli Curci — sopran i Enrico Caruso — 
tenor, 22.30 Spartakiada, 23.10 Koncert z 
Pragi. 23.55 Chwila muzyki. 


| 


skiej. Czasami przychodzi z odległe- 
go zaścianka człowiek ciemny, bez 
zawodu, niedouczony. W wojsku po- 
zbywa się analfabetyzmu, zdobywa 
częstokroć zawód, nabiera większej 
kultury, a po odsłużeniu służby wra- 
ca, aby zasilić miasto czy wieś ro- 
dzinną kadrami mechaników, elektro- 
monterów, traktorzystów, szoferów. 

Organizacje partyjne czuwają nad 
tym, by młody żołnierz zdobywał 
przede wszystkim w wojsku nawyki 
organizatorskie, By wojsko zaszcze- 
piało mu uczucie solidarności, kole- 
żeństwa, przyjaźni, zespołowości — 
które tak są potrzebne w pracy. Par- 
tia mobilizuje żołnierzy do współza- 
wodnictwa w wyszkoleniu bojowym 
i w pracy politycznej, Przygotowuje 
w ten sposób młodego: żołnierza do 
udziału we współzawodnictwie pracy 
po powrocie da cywila. 

W wojsku żołnierz poznaje w każ- 
dej dziedzinie, czy to ucząc sie wła- 
dać wspaniałą; bronią produkcji ra- 
dzieckiej, czy też ucząc się przodu- 
jącej taktvki i strategii stalinowskiej 
Armii Radzieckiej, czy też na zaję- 
ciach politycznych — życie wielkiedo 
Zwiazku Radzieckiego i uczy się ko- 
rzystać z iego wspaniałych wzorów. 
Dzieki naukom tym, wojsko nasze 
wzmaga nieustannie swą siłę moralną 
i bojową. 


Nigdy jeszcze nasze wojsko nie 
było tak potężne w swojej sile ośnio- 
wej, tak zasobne w transport, wy- 
szkolone na nówych, współczesnych 
stalinowskich zasadach sztuki wojón- 
nej — jak obecnie, Nigdy jeszcze nie 
było tak głęboko związane ze swo- 
im korpusem oficerskim i z wyższym 
dowództwem, Nigdy jeszcze żadne 
wojsko polskie sie było tak związa- 
ne z narodem i nie pomagało mu tak 
w jego wielkiej, twórczej pracy. I ni- 
gdy w przeszłości wojsko polskie nie 
mogło brać i nie brało udziału w 
walce o pokój, 

Nasz młody żołnierz wysoko ceni 
sobie -honor służby. Czuje, że jest 
kochany przez budowlanych Warsza- 
wy i przez górników Śląska. Młody 
żołnierz czuje, że jest kochany przez 
naszą inteligencję. Żołnierz czuje, że 
ma za sobą poparcie małoro!nego 
i średniorolnego chłopa. który dostał 
ziemię, który sam dziś może ma syna 
oficera, 

Wojsko nasze jest dumne, że przez 
swój aktywny udział w codziennym 
życiu politycznym Kraju, społecznym 
i państwowym budownictwie jeszcze 
bardziej wzmacnia potęgę i obron- 
ność pięknej ojczyzny; że jest kość. 
z kości, krew z krwi, tak, jak i jego 
dowódcy, zrodzony przez lud pracu- 
jący. 


Mały reportaż 


Było ich trzy — na ogromnej hali 
tkackiej ZPB im. Szymańskiego. 
Mimo, iż pracowały w jednych i 
tych samych zakładach, nie wiele 
wiedziały o sobie. Helena Rutowicz, 
prawie że nie znała drobnej i ci- 
chej Adaminy Janiak, ta zaś nie 
bardzo interesowała się osobą kole- 
żanki Papiernik. 


Każda zresztą miała swoje włas 
ne kłopoty i swoje troski. Adami- 
nie Janiak nie „szczęściło* się. w 
pracy. Na swoich 4-ch krosnach 
wyrabiała zaledwie od 85 do 92 
proc. bazy. Pomagaczka Janina Pa 
piernik też miała swoje zmartwie- 
nia, no, a Helena Rutowicz, chociaż 
wyrabiała najwięcej tkaniny z nich 
wszystkich, -też nie była zupełnie za 
dowolona. 


I było by może już tak zostało, 
gdyby nie „trójki tkackie“. Oto co 
mówi o tym tkaczka Janiak: 

— Gdyby mi ktoś opowiadał, że 
to, co teraz się dzieje może być pra 
wdą — nie uwierzyłabym. A jed- 
nak jestem uczestniczką  najwspa- 
niałszego zespołu tkackiego, najlep- 
szej, kolektywnej brygady najwyż- 
szej jakości” i największej wydajno 
ści! i 

Zaczęło się to w naszej fabryce 
w czerwcu. Wtedy to kierownictwo 
rzuciło myśl utworzenia „trójek“ i 
ja stanęłam do nich jako pierwsza. 


Trójka w „trójce” 


Już po miesiącu wydajność nasza 
poważnie wzrosła, Obecnie nasza 
trójka wyrabia przeciętnie od 120 
do 130 proc. bazy i to wcale nie ko 
sztem wzmożonego wysiłku. Stano- | 
wimy prawdziwą trójkę produkcyj- | 
ną, odpowiedzialną kolektywnie za | 
pracę naszych 12 warsztatów i dzie- | 
lącą się równo zaroóbionymi przez | 
zespół pieniędzmi. 

Nie ma wśrńd nas żadnych za- 
targów, mimo iż podzieliliśmy mię- 
dzy siebie robotę. I tak Hela Ruto- 


wicz'i ja natykamy wątek, oraz pu | 


szczamy krosna, Janka Papiemik 
zaś wciąga nici w nicielnice, oraz 
wypruwa gniazdka z tkaniny. Taka 
kolektywna współpraca daje wspa- 
niałe wyniki, Naturalnie nie prze- 
strzegamy mechanicznie 
pracy, bo jeśli zajdzie potrzeba je 
dna pomaga drugiej, 

Od czasu pracy w „trójkach* za- 
robek każdej z nas wzrósł o prze- 
szło 200 zł miesięcznie. Jeśli idzie o 
mnie, to każdego miesiąca nadwyż- 
kę tę odkładam na ubranie, na ksią 
żeczkę PKO. Nie mogę się nacie- 
szyć tym, że produkcja wzrosła, za 
robek też, a wysiłek jaki wkłada- 
my w robotę pozostał ten sam! 


Oto szczera, uczciwa wypowiedź 
robotnicy od krosna, która niewąt- 
pliwie znajdzie oddźwięk w szero- 
kich masach włókniarzy! (w) 


podziału | 
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M. KWIATKOWSKA — JĘDRZE- 
JÓW: W sprawie brakujących nume- 
rów „Ekspressu Il." należy zwracać 
się bezpośrednio do RSW „Prasa — 
Wydział Wydawniczy, Łódź, ul. 
Piotrkowska nr 96. Natorciast nie ma 
celt zwracać się do PPK „Ruch”, 
który pojedynczych numerów nie 
sprzedaje, 

M * 

M. PARADOWSKA: Rok szkolny 
już się rozpoczął, a miejsca w inter- 
natach i bursach są już zajęte. Zbyt 
późno wszczyna Fani starania. Nie- 
stety, nie jesteśmy w stanie Pani po- 
móc. 


e ad < 


S. L.: Zechce Pani zśłosić się do 
Okr. Dyrekcji Poczt i Telegrafów, 
METER nr 36, do wydziału 

adr. 


Engi 
J. KRÓL — PABIANICE: Należy 
sprawę przedstawić inspektorowi 


pracy. Jeżeli okaże się, że roszcze- 
nia Pani są słuszne, a zakład mimo 
to odmówi zapłacenia należności — 
będzie Pani mogła wnieść sprawę do 
Sądu Pracy. 
4 * 

"TAD. KORBIAK: Temat i pomysł 
„strachu” stary i wielokrotnie już o- 
pracowany, „Nie skorzystamy, 


* 

S. S. Z ŁODZI: Nie jesteśmy w 
stanie sprawdzić, czy prośba Pani 
zasługuje na poparcie, gdyż nie wie- 
my o kogo chodzi, Nie podała Pani 
ani nazwiska, ani sweśo adresu, 

a s 

Inż, E, KOWAL: Zechce Pan zwró- 
cić się w tej sprawie do Wydziału 


Gospodarki Mieszkaniowej — Prezy* 
pł 43 arodowej, Piotrkowska 
nr 104, 


* 


* 

WANIA RiR W: W sprawie 
szkół oficerskich i warunków przyję- 
cia należy zglosić się po informacje 
berposroaais do Wojskowej Komen- 
dy Rejonowej właściwego terenu. 


w Zakładach im. Józefa Stalina w Pož- 
naniu obok słynnych już parowozów 
PT 47 do pociągów osobowych daleko- 
bieżnych produkuje się obecnie parowo- 
zy polskiej konstrukcji TKT 48. Parowo- 
zy te, przystosowane do pociągów to- 
warowych odznaczają się dużą siłą po- 
ciągową i są pr rę w zużyciu 
wa, 

Na zdjęciu — malarz Leon Judak, wy- 
rabiający średnio 158 proc. normy, ma- 
luje koła parowozu, 

CAF — ft. Baranowski 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


H. Kastner. 


Profesorowie 


Właściciel willi, stary profesor, znany 
fizyk, zaprosił do siebie na niedzielę swo 
ich uniwersyteckich kolegów, tak samo 
profesorów i badaczy natury, jak on sam. 

Jednym ż praw natury jest fakt, że 
człowiek głodny zje chętnie to i owo. 
Obiad u profesora był naprawdę doskona 
ły, więc profesorowie — zgodnie z  pra- 


wami natury — pokrzepili się walnie. 


Po deserze podano czarną kawę i cyga- 
ra. Profesorowie zaczęli rozmawiać na 
najbardziej ich obchodzące tematy — o 
różnych najnowszych fizycznych odkry- 
ciach i kuriozach. 

W pewnej chwili gospodarz zapropono- 
wał swoim gościom, ażeby przeszli do al 
tany ogrodowej na szklaneczkę lekkiego 
wina. i 

Starsi panowie weszli gromadnie do o- 
grodu. n 

Było pełne lato. W gorącym, lipcowym 
słońcu pachniały lewkonie i goździki, 

Jeden z profesorów zatrzymał się przy 
krzaku róży, przywiązanym do palika, 
którego koniec zdobiła wielka, kolorowa 
szklana kula. 

— Co za piękny okaz róży... La Fran- 
ce? — zapytał, kładąc odruchowo dłoń na 
szklanej kuli. 


I nagle na twarzy jego ukazał się wy- 
raz największego zdumienia. 

— Ależ to niesłychane! — wykrzyknął. 
— To jest wbrew wszelkim prawom na- 
tury! 

— Co się stało? — otoczyli go inni pro 
fesorowie. 

_ Uczony otarł chusteczką pot z czoła. 

— Panowie — rzekł poważnym głosem 
— oto stanęliśmy wobec niezwykłej za- 
gadki, Wobec faktu, który sprzeciwia się 
wszystkim prawom natury.. Dotknąłem 
przypadkowo tej szklanej kuli i odkry- 
łem rzecz arcydziwną. Spojrzyjcie i prze 
konajcie się sami: słońce świeci z prawej 
strony, nagrzewając szklaną kulę. Z tej 
też strony szkło powinno być bardziej go 
rące. A tymczasem jest wręcz  odwrot- 
nie: po stronie naświetlanej przez słońce, 
kula jest prawie chłodna, natomiast po 
przeciwnej rozgrzana wręcz nieprawdopo 
dobnie. 

Panowie profesorowie dotykają szkla” 
nej kuli i twarze ich wydłużają się: jest 
rzeczywiście tak, jak to powiedział ich ko 
lega! 

A Ależ, to nieprawdopodobne! Ależ to 
niesłychane! — wołają, kiwając głowami. 

— Co za przedziwne zjawisko natury! 


Jakimi fizycznymi prawami wytłumaczyć | Z 


to kuriozum? 

— Coza traf! — westchnął jeden z 
nich. — Jak to dzięki przypadkowi robi 
się wielkie odkrycia! 

— A może w szkle tym znajduje się ja 
kiś nieznany metal, który zupełnie ina- 
czej reaguje na ciepło, niż inne? — zasta 
nowił się drugi profesor. 

— Będzie trzeba dokładnie zbadać i 
zanalizować tę sprawę gorączkował 
się trzeci. — Tu czai się jakaś wielka fi- 
zyczna rewelacja. 

Czwarty profesor dotknął 
kuli i mruknął. 

— Nie bardzo zgadzam się z wami. Tu 
mamy do czynienia z jakimś tajemniczym 
procesem nie fizycznym, ale czysto chemi 
cznym. Tak też należy rozpatrywać owo 
kuriozum. 

Zebrani obok szklanej kuli profesoro- 
wie zaczęli się między sobą sprzeczać. Ar 
gumenty, które wytaczali, były coraz cięż 
sze i kunsztowniejsze. 

Zwolna zaczęli się zacietrzewiać. — A 
nie zapominajmy, że podczas obiadu wy” 
pili trochę alkoholu, co podniosło tempe- 
raturę ich sprzeczki. 

Spór uczonych zaostrzał się. Twarz te- 
go i tamtego pokrywała się coraz ciem" 
niejszym rumieńcem. Ten i ów zaciskał 
‘gniewnie pięść. 

— Moim zdaniem jest to jednak proces 
czysto fizyczny! — powtarzał siwobrody 
właściciel ogrodu, ale ktoś inny oponował 


raz jeszcze 


twardą bezwzględnością. 

— Ja jednak upieram się przy swoim 
twierdzeniu, że jest to wynik raczej pew 
nych zmian czysto chemicznych. 
Zwabiony odgłosem sprzeczki zjawia 


się starszy ogrodnik. 


Zatrzymuje się opodal i słucha z zacie 
kawieniem o co właściwie chodzi uezo- 
nym panom. Dlaczego sprzeczają się tak 
zawzięcie? I dlaczego ustawicznie dotyka 
ją dłońmi szklanej kuli? 

Podszedł bliżej i zapytał: 

— Czy może, proszę panów, założyłem 
ją źle? í 

— Jakto źle? Co chce pan przez to po” 
wiedzieć? — zapytał któryś z profesorów. 

— Hm 4% oświadczył trochę niepewnym 
głosem ogrodnik — przed chwilą prze- 
chodząc tędy, skonstatowałem, że szklana 
kula jest zanadto rozgrzana i bojąc się, że 
by nie pękła, przekręciłem ją. 

Oczy panów profesorów  zaokrągliły 
się... A zatem to była tajemnica, o którą 
tak się sprzeczali! 

— A zatem kula została po prostu od- 
wrócona! — mruknęli. 

Potem umiłkli i w zadumaniu głaskali 
swoje łysiny i brody... 

— Ci uczeni to są jednak naiwni ludzie 
— rzekł wieczorem ogrodnik do znajome 
go restauratora. — Jeśli żyje się wśród 
nich, to od czasu do czasu nie sposób nie 
pomyśleć, że jednak nie wszystkie klep- 
ki w łepetynach mają w porządku! 

4 ; Tium., A.) 


roi 


WACEK: 


leszcz, dwa „ciemne piwa i 
pieczywo, bo jesteśmy głodni! 
KELNER: — Dobra, dobra! 


P42775 


Dwa razy krupnik, dla 
mnie smażony dorsz, dla tego obywatela 
koniecznie 


dał pan wcześniej, 
kilka razy? 


WACEK: — Teraz, kiedyśmy już zjedli, 
przynosi pan pieczywo? Dlaczego nie po- 
przecież prosiliśmy 


KELNER: — Nie mam stu nóg! 


„EXPRE$S 


Zlecenia na węgiel do 22 bm. 


WACEK: — Tutaj to samo, prosiliśmy 
o pieczywo, a kelner niesie wszystko na 
tacy, oprócz chleba! 

WICEK: — A pieczywo? 

KELNER: — Dobra, dobra! 


Przecież 


„tama tsura" Zaopatrzenie ludności w opał 


odbywa się w Łodzi najzupełniej sprawnie 
Tylko * nieliczne komitety blokowe 


aczęło się w Hiszpanii“ 

sań tak się nazywa. Jedna z dobrych 
krótkometrażówek. O- wojnie domowej 
w Hiszpanii, o faszyźmie niemieckim i 
amerykańskim imperialiźmie. Jedyne w 
swoim rodzaju, o dokumentarnej warto- 
kci zdjęcia, ciekawy komentarz, 

W Łodzi wyświetlano go jako doda- 
tek do ckliwej banialuki, moszącej tytuł 
„Zabawna historia“. Dlaczego takie po- 
łączenie, Film Polski raczy wiedzieć. 
Ale nie o to chodzi. 

Najważniejsze, że możną było go zo- 
baczyć. Dużo o tym filmie słyszałem i 
chciałem go obejrzeć. Poszedłem więc 
przedwczoraj do „Rekordu* Na ostatni 
seans, W programie pisze wyraźnie — 
„Zabawna historia“, dodatek „Zaczęło 

a w Hiszpanii“. 

"W „Rekordzie* zaczęło się od filmu. 
Dodatku nie wyświetlano. Operatorowi 
spieszyło się widocznie do domu, do- 
datek trwa prawie pół godziny. 

Albo doszedł do wniosku, że nie war- 
to wyświetlać dodatku, bo tam tylko po- 
lityka, a o miłości nie, 
< Zabawna historia... E Fy 

— {na podstawie listu Czytelnika 
oprac. m). - i 


Bez przerwy 
od 8-ej do 22-ej 


otwarte bedą 
. r . 
apteki łódzkie 

Łodzianie często narzekali na zbyt 
wczesne zamykanie aptex. Szczególnie 
wtedy, gdy zmuszeni byli po jakiś mniej 
ważny środek np. aspirynę, veramon itd. 
udawać się do odległej nieraz apteki, 
pełniącej tego dnia dyżur. 

Biorąc pod uwagę słuszne skargi epo- 
łeczeństwa, Centrala Aptek Społecznych 
przedłuża czas, pracy aptek. : 

Mianowicie od dnia 17 bm. wszyštkie 
apteki na terenie Łodzi będą czynne 
od gódz, 8-ej do 22-ej bez przerwy. (j) 


„Budujemy Warszawę” 


Dwa koncerty 


w niedzielę i poniedzłałek 


W niedzielę 16 bm. o gadzi- 
nie 12-ej odbędzie się w ssli te 
atru przy uł. Więckowskiego 15 
II-gi koncert z cyklu „Buduje- 
my Warszawę”. 

Trzeci koncert z tego samego 
cyklu odbędzie się w poniedzia- ' 
łek 17 bm. o godz. 19-ej w Te- 
atrze Powszechnym. 

W koncertach wezmą udział 
artyści scen łódzkich. 


„Bilety do nabycia w Miejskim 
Ośrodku Informacji przy ul. 
Piotrkowskiej 104a. a 
k 
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Do pewnego adwokata przychodzi 
w czasie przyjęć jego dobra znajo- 
ma, odznaczająca się niepospolitym 
skąpstwem. Zatrzymując się na pro 
gu powiada: 

— Ja tylko na chwileczkę, mece- 
nasie! Chcę o coś zapytać, czy będę 
musiała za to zapłacić? 

— O, nie! — odparł adwokat. — 
Ja tylko domagam się zapłaty za 
odpowiedź... 


nie zdały 


Ne dworze ciepło jeszcze jak 
w lipcu. Ale chociażby pię- 
kna, złota jesień trwała najdłużej, 
nadejdzie przecież dzień, gdy słu- 
pek w termometrze zbliży się do 
zera. Gdy trzeba będzie zacząć pa- 
lić w piecach. 

Ale w tym roku nadejście chło- 
dów zimowych nie wniesie zamie- 
szania na rynek opałowy. Już teraz 
bowiem prawie każde mieszkanie 
w Łodzi jest zaopatrzone w węgiel 
na parę miesięcy. Przeszło 80 proc. 
| CY PO EC 


Obrazki z miasta 
-Dj, samba, oj, samba!.. 


„chodzą, a właściwie włóczą się, a 
jeszcze lepiej powiedzieć — rozbijają 
się po ulicy. Strach ogarnia, gdy zbliża- 
ją się do ciebie. Ściskasz wówczas bu- 
telkę z mlekiem niesioną ze sklepu i 
usuwasz się pod mur domu, ażeby nie 
przeszkodzić im w szyku. i 


4 szyk ten bywa rozmaity. Czasem 
„gęsiego“, czasem pod dziesięciu tv sze» 
regu, ale najbardziej ulubionym jest 
„okupowanie" skrzyżowań ulicy, ! wie- 
dy długo stoisz i czekasz na przejście, 
mimo, że sygnał już od chwili daje 
światło zielone, ` 


Język, którym się posługują jest nie- 
kiedy tak „mocny“ į nieparlamentarny, 
że jak to się mówi „uszy więdną”. 

Repertuar pieśni wrzeszczanych (bo to 
nie jest 
sam — samba... rumba.. i inne dzikie 
wycia. Melodie te są również inscenizo- 
wane... wygibasami i wymachiwaniem 
rąk i nóg. 


Na obowiązujący wygląd takiego „go- 
gusia* składają się: wąskie i krótkie 
spodnie, marynarka do kolan, fryzura 
w „jaskółkę“ lub , ing“, papuzi 
krawat, kapelusik z gniazdkiem i... bar- 
dzo długi paznokieć u małego palca 
ręki. 


Słowo „przepraszam', używane przez 
każdego kulturalnego człowieka, który 
usiłowałby się przedrzeć przez ich kor- 
don, wywołuje wśród nich zdziwienie i 
salwy śmiechu, najprawdopodobniej 
dlatego, że w ich języku należy ano do 
„anachronizmów'. Oni bowiem mają 
łokcie, którymi doskonale dają sobie ra- 
dę bez słów. 


A spróbuj, poczciwy  przechodniu 
zwrócić takiemu rozzuchwalonemu „dżen 
telmenowi* uwagę na jego niewłaściwe 
zachowanie się — nie radzę, bo cię tak 
„ochrzani*, że natychmiast skapitulujesz 
w nierównej walce. 


Oto plaga naszej ulicy Piotrkowskiej, 
która wieczorami wyglądałaby bardzo 
miło, gdyby nie ci młodzieniaszkowie, 
będący zakałą społeczeństwa, ci którzy 
przynoszą wstyd naszej kochanej iqdo- 
brej młodzieży, uczciwie pracującej, 
uczącej się i budującej naszą przyszłość! 


(Na podstawie listu Czytelniku, 
opracowała Gor.) 


śpiew) niezmiennie ten- 


egzaminu 


ludności odebrało już węgiel z re- 
jonowych punktów opałowych. A 
do dnia 1 października rozprowa- 
dzanie pierwszej, zaliczkowej puli 
węgla przyznanego dla Łodzi zos- 
tanie całkowicie zakończone. 

Już obecnie wiele rejonowych 
punktów opałowych w 100 procen- 
tach wykonało swe zadanie. Np. 
punkt opałowy 44 przy ul Wój- 
towskiej 17, punkt Nr. 77 — przy 
ul. Kopcińskiego 93, Nr. 13 — przy 
Księżym Młynie 14, Nr. 81 — przy 
ul. Nowotki 148 i wiele innych za- 
kończyło już całkowicie wydawanie 
zleceń na odbiór węgla, 


Jest to oczywiście nie tylko za- 
sługą tych punktów których perso- 
nel potrafił właściwie zorganizo- 
wać pracę, lecz też w dużej mierze 
komitetów blokowych, które 
ściśle współpracując: z rejonowymi 
punktami opałowymi, ułatwiły im 
poważnie pracę. 

Niestety, nie wszystkie komitety 
blokowe z należytym zrozumieniem 


podeszły do tak poważnego zaga-' 


dnienia, jakim jest zaopatrzenie 
ludności w węgiel na zimę. Do dnia 
7 lipca wszystkie komitety powin- 
ny były przedstawić listy osób u- 
prawnionych do otrzymania węgla 
w rejonowych punktach  opało- 
wych, na podstawie których został 
dokonany rozdzielnik w skali miej- 
skiej. A np. przedstawiciel komite- 
tu blokowego 562 dopiero wczoraj 
zgłosił listę zainteresowanych 
mieszkańców tego bloku. Zrozumia- 
łe, że dla rejonowego punktu opa- 
łowego przy ul. Franciszkańskiej, 
do którego blok ten należy, jest ta 
wielkim utrudnieniem pracy. Bo 
żeby i ci ludzie mogli otrzymać wę- 
giel, musi być zmieniony cały roz- 
dzielnik. 

Podobnie zbyt późno zgłoszono 
listy mieszkaców przez komitety 
blokowe Nr. 486, 488, 489 į 490, na- 
leżące do rejonowego punktu opa- 
łowego 39 przy ul. Zgierskiej. 

Są jeszcze inne niedociągnięcia 
których przyczyną jest nie dość su- 
mienna praca komitetów bloko- 
wych. Zdarzyło się np. że w punk- 
cie opałowym 65 przy ul. Karolew= 
skiej 2 pobrano 4 tony węgla dla 
domu przy ul. Łąkowej 10, który 
posiada centralne ogrzewanie!‘ Jak 
wiadomo, mieszkańcy domów ogrze- 
wanych centralnie zaopatrują _ się 
w opał w innych źródłach.  Winę 
ponosi tu niewątpliwie komitet blo- 
kowy 279, który powinien był prze- 
cież wiedzieć, że mieszkańcom da- 
nego domu nie przysługuje prawo 
zaopatrzenia się w węgiel w rejono- 
wym punkcie opałowym. 

Pomimo tych niedociągnięć, można 
zdecydowanie powiedzieć, że nowy 
system sprzedaży węgla, wprowa- 
dzony w czerwcu br. zdał egzamin. 
Za parę dni węgiel znajdzie -się w 
każdym domu. Spekulacja opałem 
została tym samym  uniemożliwio- 
na. 

Do 1 października pierwsza faza 
sprzedaży węgla będzie zakończo- 


———nnn a W w e 


na. W zwiazku z tym zlecenia na 
węgiel będą wydawane tylko do 22 
bm. O tym należy pamiętać. 


Po przerwie, w czasie której bę- 
dą gromadzone na składach nowe 
ilości węgla, rozpocznie się drugi 
etap sprzedaży opału. Doświadcze- 
nie jakie zdobyży w ciągu ubiegłych 
kilku miesięcy zarówno rejonowe 
punkty opałowe jak i komitety blo- 
kowe zapewnia jeszcze sprawniej- 
sze, jeszcze bardziej sprawiedliwe 
rozprowadzenie węgla. (na) 


W sobote 
bułgarski zespół 


taneczny 


wysłąpi w „Wimie” 

W sobotę, w godzinach rannych 
przyjedzie do Łodzi robotniczy zespół 
taneczny im. Geo Milewa z Bułgarii. 

Zespół ten, składający się z 58 osób, 
wystąpi w sobotę 15 wrzóśnią w hala 
„Wimy* o godzinie 18-ej, 

Będzie to jedyny wystgp w Łodzi te- 
go doskonałego zespołu bułgarskiego, 
Bilety wstępu nabywać można już dzi- 
siaj we wszystkich placówkach „Or- 
him“, (u) 


e > 

Już jutro 
rozpoczynamy druk 
fantastycznego filmu 
rysunkowego 


„SELENE 384.000« 
Już jutro 


wyruszycie wraz z pię- 
cioma śmiałkami w po- 
dróż, jaka niebawem już 
może stąć się rzeczywi- 
stością. 

e » 

Już jutro 

" przeczytacie pierwszy 
odcinek filmu, który u- 
kazywać się będzie trzy 
razy w tygodniu, w każ- 
dym 6-cio stronicowym 
numerze 
„Expressu 
Ilustrowanego". 


ZKZ ze lok. || ||| 


# 


WACEK: — Teraz możemy spokojnie 
wejść do jadłodajni, chleba nam starczy! 
WICEK: — Ale czy tak powinno być? 


nie brak w. jadłodajniach chleba,. 


tylka niektórym kelnerom dobrej woli! 


Patrzymy z zazdrością: 
Kochani Wiciuniu i Waciu! 
Mieszkańcy Bełchatowa patrzą z zaze 

drością na wyniki Waszych starań dla 

mieszkańców Łodzi, A o nas — bieda- 
ków nikt się nie troszczy. Wszystkie 
prawie studnie w Bełchatowie są zepsu= 
te. Błąkamy się z wiadrami i przemie- 
rzamy kilometry po trochę mętnej wody, 

Druga bolączka — to nasza mleczar= 
nia, która zatruwa nam życie i powie” 
trze, Do otwartego kanału wylewają za= 
kis z mleka, a kanał ten okrąża nasze 

miasto i wpada do rzeki, Arii marzyć o 

kąpieli, gdyż woda brudna i cnchnie. 
Zlitujcie się, Wiciuniu i Waciu — 

przyjedźcie i zobaczcie, jak my się mę= 

czymy bez wody i czym oddychają na= 
sze dzieci. 

Mieszkańcy Bełchatowa, 

Prosimy Prezydium Wojewódzkiej 

Rady Narodowej o zbadanie sprawy oraz 

wyjaśnienie, dłaczego w Bełchatowie 

nie przystąpiono do reperacji zepsutych 
studni i czy nie można poczynić odpo- 
wiednich inwestycji, aby otwarty kanał 
nie zatruwał ludności powietrza? Bo 

Wicek i Wacek na razie przyjechać nie 

mogą z powodu nawału zajęć w mieście, 


KomunikatR.N. 


w sprawie poboru 


podałku miejskiego 

Zgodnie z uchwałą Rady Narodo- 
wej/m. Łodzi z dnia 28 czerwca 
1951 r. wprowadzony został w Ło- 
dzi podatek miejski w formie dodat 
ku do podatku od lokali. 

Prez. RAN m. Łodzi przypomina, 
iż podatek miejski wynosi 100 pro 
cent podatku od lokali i wpłaca go 
się równocześnie z tym podatkiem 


inkasentowi podatku od lokali do 
dnia 8 każdego miesiąca. 
Należności podatku miejskiego 


przypadające za czas od 1 stycznia 
br. powinno się wpłacić najpóźniej 
do dnia 15 października br. Do tego 
terminu wpłacać można zaległy po 
datek bez żadnych dodatków i kosz 
tów. Po upływie tego terminu zosta 
ną wdrożone w stosunku do opie- 
szałych dłużników kroki egzekucyj- 
ne. 

Ponadto Prez. RN m. Łodzi przy- 
pomina administratorom i właścicie 
lom domów, którzy są inkasentami ` 
podatku, iż przekazanie przez nich 
należności pobranych z tytułu po- 
datku miejskiego odbywa się na 
tych samych zasadach, jakie obo- 
jpiazuja przy poborze podatku od 


Dla każdego powiatu — lotne brygady 


Dojezdzający 


rzemieślnicy 


to poważne udogodnienie dla ludności wsi i miasteczek 


Lotne brygady rzemieślnicze dla 
miasteczek i wsi województwa łódz- 
kiego organizowane są przez związki 
branżowe, głównie Związek Metalo- 
wo-Drzewny oraz przez Związek 
Spółdzielni Rzemieślniczych. 


Brygady są już dość liczne, często 
odwiedzają nawet najbardziej „zabi- 
te deskami" okolice, Usprawnia się 
też coraz bardziej technikę pracy 
brygad, 


Związek Spółdzielni Rzemieślni- 
czych na przykład ma 72 punkty 
skórzano-obuwnicze, które wysyłają 
już swych rzemieślników w teren. 
Są 3 brygady dekarsko-remontowe, 
obsługujące powiat sieradzki, łęczyc- 


ki i kutnowski, Organizuje się bryga- 
dę stolarzy, bednarzy i cieśli, 
Spółdzielnia konserwacji i napra- 
wy maszyn biurowych mieszcząca się 
w Łodzi wysyła swych fachowców do 
wszystkich zgłaszających się, nawet 
sajbardziej oddalonych miejscowości, 
które uprzednio zresztą zostały już 
spowiadomione o istnieniu spółdzielni 
drogą ofert. Takich ofert rozesłano 
przeszło 300. Na tej samej zasadzie 
pracują punkty ślusarsko-kowalskie 


w Osjakowie i Czarnożyłach. 

Do końca roku Związek Spółdziel- 
ni Rzemieślniczych uruchom? jeszcze 
kilka brygad lotnych tak, aby wszyst- 
korzystały 
(z) 


kie powiaty 


) usług 
wszystkich branż, 


z 


STR. 4 


Miły „prezent“ Grzelaka... 


b, m p” 

Czwarty dzień walk 
| _-——- „Bombardier“ z Wybrzeża znalazł się w poważnej opresji 
Jaskóle nie starczyło sił na 5 rundy w spotkaniu z Gościańskim 


|. 


Frydrych ze Stali (na lewo), wygrał w 
wadze koguciej z Parzyńskim (Kolejarz) 


Najciekawsza walka wczorajszego 
przedpołudnia — to chyba spotkanie w 
wadze piórkowej między gwardzistą Ty- 
czyńskim a Izydorczykiem Spójnia. Po 
pierwszej, może nawet za spokojnej run 
dzie, nastąpiły dwie, w których oby- 
dwaj zawodnicy postawili wszystko na 
jedną kartę. Pojedynek w bardzo ży- 
wym tempie, obfitował w liczną wymia- 
nę ciosów. Izydorczyk sprawił miłą nie- 
spodziankę, wygrywając spotkanie prze- 
konywająco. é 

Walaszczyk miał chyba jeden z naj- 
słabszych dni w walce z Nowara. Zapom 
niał zupełnie o pracy lewą ręką i nie 
szedł za ciosem. Ścigała, o ile w dwu 
pierwszych rundach dobrze dał się we 
znaki Komudzie, to w trzeciej, jakby 
opadł na siłach. 

Oto wyniki poszczególnych walk: 

musza: Justka (CWKS) wypunktował 
Łakomego (Gwardia), a Brzóska (Unia) 
musiał uznać wyższość Faski (Stal), 

„kogucia: Woźniak. (CWKS) wygrał wy- 
szaźnie z Greniem (Budowlani). 
'- piórkowa: Rudner (Budowlani) poddał 
się w II rundzie Kruży (CWKS) a Izy- 
dorczyk (Spójnia) pokonał Tyczyńskiego 
Gikka: Kudł 

: Kudłacik (Kolejarz) zwyciężył 

Stosika (Górnik), > 

lekkopółśrednia: Komuda (Gwardia) wy 
grał ze Ścigałą (Włókniarz), 

półśrednia: Chodorowski (Gwardia) od- 
niósł zwycięstwo nad Kaźmierczakiem 
(Stal), a Koch (Budowlani) wypunktował 
-Karpińskiego (Kolejarz), 


TEATRY 


Im. Stefana Jaracza — „ŚWIECZNIK, 
= godz. 19. 
Powszechny — „JACHT PARADISE" 


„TAK 
CZAS ZATRZYMAŁY" godz. 17. 

CYRK nr 2 (Plac Niepodległości) — 
godz. 19.15. 


GEEWA 


BAJRA — Dwa ognie — 16, 20. 

BAŁTYK — Kulisy ringu — 16.30, 18.30, 
20.30. 

GDYNIA — Program naukowo-oświatowy 


16, 27, 18, 19, 20, 21. 
MŁODA GWARDIA Czarci źleb — 
— 16, 18, 20. 
MUZA — Górą dziewczęta — 18, 20. 
POLONIA — Skarb rodziny Goupi — 


16.30, 18.30, 20.30 
PRZEDWIOŚNIE — Złote jezioro — 18, 


20. 
REKORD — Romans z kontrabasem — 


, 20: 
ROBOTNIK — Płomienie — 18, 20. 
ROMA — Bitwa o szyny — 18, 20. 
SOJUSZ. — Ostatni etap — 19. 
STYLOWY — Rodzina Sonnenbrucków — 


20. 
ŚWIT — Raczek się spóźnia — 18, 20. 
TATRY — Spiewak nieznany — 16, 18, 20 
WISŁA — Milczenie jest złotem — 16.30, 


18.30 20,30, 
WŁÓKNIARZ — Scott na Antarktydzie 
16.30, 18.30, 20.30, 


WOLNOŚĆ — Aktorka — 16, 18, 20. 
ZACHĘTA — Strój galowy — 18, 20. 


Przez całe przedpołudnie snuł 


sępnie po salach fabryki. Zawsze baczny, 
zawsze oddany pracy; był dziś wyjątko- 
wo roztargniony. A i potem, siedząc w 
biurze i przeglądając jakieś wykresy, nie 


umiał się skupić. 


Zjawia się kierownik piątej hali, Grze- 
gorz Gembicki. Jest rozpromieniony. 

— Zwycięstwo! — woła od progu. — 
w dyrekcji, że 
sprawa naszych maszyn jest definitywnie 


Właśnie powiedzieli mi 


załatwiona! Baliśmy się, że rada 
wa 


Piz RZ KRN 
Redaktor naczelny E, KRONIEWICZ, tei, 112-60. — Adres Redakcji: Łódź. ul. 
— Dzieł Kuliuraina-('światowy: 109-62.. — 


Dział Gospodarczy: 129-13. 
Wydawcą: 


gej fabryki Karwicza zechce jeszcze 
zwlekać, jednakże zakomunikowano nam 
oficjalnie, żebyśmy natychmiast przysłali 
po maszyny... Teraz dopiero pokażemy 
Światu, jak będzie wyglądała produkcja 


— Dział listów: 
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lekkośrednia: Buczkowski (Kolejarz) 
przegrał z Wojtkowiakiem (Stal), 

średnia: młody, utalentowany Dampc 
(Unia) rozstrzygnął na swą korzyść spot 
kanie z Czaplą (Kolejarz), 

półciężka: Wojciechowski (Unia) wy- 
grał przez dyskwalifikację w II rundzie 
z Marcem (Spójnia), a Nowara (Stal) po 
konał Walaszczyka (Włókniarz), 

ciężka: bardzo zażarta walka między 
<«rosiem (Spójnia) a  Kosturkiewiczem 
(Stal) zakończyła się zwycięstwem za- 
wodnika Stali. Ostatnie wreszcie spotka- 
nie przyniosło pórażkę  Famulickiego 
(Gwardia) z Paterokiem (Górnik). W HI 
rundzie gong uratował  Famulickiego 
przed nokautem. 


Popołudniowe spotkania mocniej zelek 
tryzowały widownię. Nie było bowiem 
jeszcze tak interesującego zestawienia 
par. Na stadionie zebrała się rekor- 
dowa ilość widzów. 

Każda niemal walka — to niebywała 
emocja. Czołowe miejsce należy się mło 
demu zawodnikowi Stali Suszce. 
Wprawdzie przegrał on z Antkiewiczem, 
oddając mu I i IM rundę, jednakże w 
drugiej tak się dobrał „bombardierowi'' 
z Wybrzeża do skóry, że ten w pewnej 
chwili szukał nawet pomocy sędziego. 

Z ogromnym zainteresowaniem ocze- 
kiwano walki dwóch wychowanków łódz 


Drugi dzień kolarskiej 
kiady to szereg wielkich  niespo- 
dzianek, jakich tor kolarski w He- 
lenowie dawno nie był świadkiem. | toku zaciętej walki. 


Sparta- 


Zaczęło się zaraz na wstępie — 
od Borucza. Nigdy nie można być 
zbyt pewnym zwycięstwa. Jedno 


zbyteczne obejrzenie się i Borucz 
został wyeliminowany przez mało 
znanego, młodego Klabeckiego 
(Ogn.) 


Im bliżej końca, tym ciekawsze 
były biegi. Szkoda tylko, że organi- 
zatorzy (komisja sędziowska) dzia- 
łała mniej sprawnie, niż pierwsze- 
go dnia, szkoda również, że na tle 
rozstawienia zawodników i loso- 
wania półfinałów doszło do niepo- 
rozumenia, zgoła zbytecznego, bo... 
Janicki pogodził wszystkich. Ale 
nie uprzedzajmy wypadków. 

W półfinałach znów niespodzian- 
ki; Janieki, którego pominięto przy 
rozstawieniu wygrał  nieoczekiwa- 
nie z groźnym Kupczakiem. Inna 
kwestia, że Kupczaka trochę wy- 
rzuciło na wirażu przez co stracił 
cenne ułamki sekundy. 

Ale po Kupczaku przyszła kolej 
na Beka. Los chciał że był to 
pierwszy bieg finałowy. Znów nie- 
spodzianka... Bek przegrał! 
Janickiemu na drodze do zdobycia 
mistrzostwa Polski pozostali tylko 
Marchwiński (Sp.) i Melon ((Kol.). 
Marchwiński przed kilku dniami 
dość dotkliwie poturbował się na 
treningu, toteż szanse jego zmala- 
ły. Przegrał. Ale Melon... ten mło- 
dy torowiec zmusił Janickiego do 
największego wysilku. To właśnie 
w walce z nim Janicki „wykręcił“ 
najlepszy czas dnia 12,8 sek, wy- 
grywając zaledwie o gumę. Wyścig 
ten dowiódł, że uzyskany przez Me- 


się po- 
to, inżynierze? 


nami? 
Nie! Orten cieszy się 


spokoju. 
ny. Inżynier spogląda na 


zakłado |i dzwoni do Weroniki. 


— To ja! — 


103-04, 


Teraz |. 


w „Primie”! Kiep jestem, jeśli nie wysu- 
niemy się na pierwsze miejsce!... Ale cóż 
Dlaczego 
chmurni? Czy nie cieszy się pan wraz z 


my”. Ale myśl o Weronice nie daje mu 
Obok, na biurku, stoi aparat telefonicz 
terki. Wreszcie bierze do ręki słuchawkę 
— Jestem przy aparacie. To to, Jerzy? 
— głos Weroniki lekko się załamał. 
powiedział 


Dlaczego nie wróciłaś na noc do domu? 
Martwiłem się o ciebie i niepokoiłem się... 
LI 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


kiego Włókniarza: Debisza (CWKS) i Na 
gajskiego (Włókniarz). Debisz znajduje 
się w doskonałej formie, a ponieważ 
Nagajski niewłaściwie zabrał się do dzie 
ła, reprezentant wojskowych spotkanie 
to wygrał. Błędem niewybaczalnym Na- 
gajskiego było to, że prawie zupełnie 
zapomniał o swych piorunujących le- 
wych w korpus, a zbyt wiele uwagi po- 
święcił „obrabianiu'* szczęki, 

W pierwszej parze wagi średniej spot- 
kali się Windak (Włókniarz) i Cebulak 
(CWKS). Sędziowie ubrali w laur zwy- 
cięzey Cebulaka, a jeden z nich punk- 
tował nawet 60:58! Nieścisłość poważna. 
Jeśli wojskowy wygrał spotkanie — to 
nigdy w takim stosunku. Zwycięstwo 
jego było bardzo, ale to bardzo nie- 
znaczne, o czym zresztą świadczy punk- 
tacja pozostałych sędziów — 60:57, 60:57. 
Windak dał się- swemu przeciwnikowi 
poważnie we znaki. Jeśli się weźmie pod 
uwagę, że ten chłopiec nauczył się bok- 
sować zaledwie kilka miesięcy temu, 
miarka jego talentu stanie się jeszcze 
wyraźniejsza, A boksuje nieźle. Ma do- 
skonały refleks, stosuje skuteczne kon- 
trv. po których potrafi natychmiast 
przejść do przeciwnatarcia w formie 
dłuższej serii ciosów. 

Miły „prezent“ podarował swym zwo- 
lennikom Grzelak. Zdaje się, że znikł 


Pogodził ich ten trzeci... 


Janięki mistrzem Polski 


Niespodzianki na torze w Helenowie 


lona poprzedniego dnia identyczny 
wynik nie był dziełem przypadku 
tylko, że stać go na powtórzenie w 


Tytuł wicemistrza przypadł Be- 
kowi (Wł), który włożył więcej 
serca do walki i wygrał pozostałe 


biegi. Trzecie miejsce przypadło 
Marchwińskiemu. 

Trzeba stwierdzić, że sukces Ja- 
nickiego jest w pehmi zasłużony. 


Dziś reprezentuje on najlepszą na- 
szą klasę spinterską, czego dowo- 


dem są same zwycięstwa. Dalsze 
miejsca zajęli: Skąpski (Wł), 
Kupczak (Wł), Klabecki (Ogn.). 


Przepełniona widownia długo o- 
klaskiwała nowego mistrza, gdy ten 
radośnie uśmiechnięty z wiązanką 
podarowanych mu kwiatów w Tę- 
ku robił rundę honorową. 

Po zakończeniu wyścigów wręcza- 
no uroczyście zawodnikom nagrody 
i żetony. 


Kolarze Włókniarza 
na pierwszym miejscu 
w punktacji zespołowej 


Nie poszczęściło się kolarzom 
Włókniarza. Indywidualnie nie o- 
degrali oni w mistrzostwach Spar- 
takiady tej roli, jaką im powszech- 
nie przypisywano. 

Mimo jednak niepowodzeń Beka, 
Kupczaka czy Borucza — zrzesze- 
nie Włókniarz uplasowało się na 
czele w punktacji ogólnej, uzys- 
kując 46 pkt. 

Na dalszych miejscach znalazły 
się zrzeszenia: Gwardia — 31 pkt., 
Kolejarz — 15 pkt. Spójnia — 14 
pkt., Ogniwo — 13 pkt. 


mnie w parku... 


aa | 


Karwiczowa. 


na. 


jesteście tacy 


z sukcesu „Pri- 


niego pełen roz- 


prośbą w głosie 
gorąco. — 


A co do tej kobiety, 
— Wiem! Poznałam ją! To była Anna 


— Tak, to była rzeczywiście Anna Kar 
wiczowa. Ale to sprawa zupełnie nieważ- 


— Powiedziałeś „nieważna” 
Weroniki brzmi matowo. — A jednak sam 
mówiłeś mi kiedyś, kim była dla ciebie 
Anna. Pamiętałam o tym. Zawsze się ba- 
łam, że kiedy wróci, wszystko się odmie= 
ni... I dlatego myślę, że może będzie le- 
piej, jeśli ustąpię bez walki... 

— Ach, Weroniko, jak możesz mówić 
takie niemądre rzeczy! 
że kocham tylko ciebie... Naprawdę! A 0 
tamtym moim spotkaniu opowiem ci po- 
połuniu, kiedy wrócisz po pracy do do- 
mu. Przyjdziesz, Weniu? 

Po drugiej stronie milczenie. 

— Przyjdziesz, Weniu? — powtarza z 


Milczenie przedłuża się, aż wreszcie do 
uszu Ortena dochodzą słowa Weroniki. 


— Dobrze, przyjdę! 


"> — == 
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Goście zagraniczni 
na Spartakiadz e 


Wczoraj wieczorem przybyli na sta- 
dion Włókniarza członkowie wycieczki 


zagranicznej. Wśród gości znajdowali 
się: Fred Mueller — przewodniczący 
Gtównego Komitetu Kultury Fizycznej 
NRD, Gerhard Schëber — zastępca na- 
jego respekt w stosunku do Szymury. czelnika wydz. kadr oraz Węgrzy 
Przeważał we wszystkich starciach, a § Goergy Rostas — przew. Zrzeszenie 


jego zwycięstwo nad zasłużonym mi- 
strzem sportu było w pełni zasłużone. 


Sport. „Rezerwy Pracy“ i Tibor Kiss 


Nie starczyło sił Jaskóle na pełną. | przew. Zrzeszenia Sport. „Meteor“ 
trzyrundową walkę z moralnym mi- m agi" $óYT TERT. 
strzem Europy — Gościańskim. W II star Goście oglądali 
ciu łodzianin „odpoczywał' w rogu do roczące się walka 
9, a zainkasowawszy kilka dalszych, s6- PEE p: 
czystych ciosów, poddał się. Nie ma się okserskie, npo za- 
co dziwić — ciosy Gościańskiego mają kończenin zawodów 


swoją wagę gatunkową... 


wyjechalr do War- 


Przejdźmy z kolei do wyników po- A A 
szczególnych walk: zawy, gdzie pozo- 
musza: Murawski (Budowlani) poko- staną da końca 


nał Niedźwieckiego (Kolejarz), 

kogucia: Stefaniuk (Budowlani) wygrał 
walkowerem. gdyż lekarz nie dopuścił 
Grzywocza' do walki, a Frydrych (Stal) 
pokonał Maćkowskiego (Spójnia). 
piórkowa: Soczewiński (Kolejarz) uległ 
wyfaźnie Bazarnikowi (Stal), 

lekka: Antkiewicz (Gwardia) odniósł 
zwycięstwo nad Suszką (Stal), a Panke 
(CWKS) — nad Pasławskim (Włókniarz) 
(zwycięstwo watpliwe), 

lekkopółśrednia: Kurowski (Ogniwo) 
przesrał z Wytykiem (Kolejarz), a Kem- 
pa (Stal) wybunktował Kałużnego (Unia). 
półśrednia: Debisz (CWKS) odniósł 
zwycięstwo nad Nagajskim (Włókniarz). 
lekkośrednia: Musiał (CWKS) zwycie- 
żył Łęgowskiego (Unia), a Selke (Spój- 
nia) poddał się w III rundzie Kraskowi 
(Gwardia), 


znacznie Cebulakowi (CWKS), a Kol- 
czyński (Gwardia) wygrał z Krupińskim 
(Stal). 

półciężka: Grzelak (CWKS) wygrał wy 
soko na punkty z Szymurą, 

cieżka: Taskółą (Włóknigrz) nodda?ł się 
w JI rundzie. Gościańskiemu (CWKS). 

Po czterech dniach wałk w punktacji 
ogólnej prowadzi CWKS — 27 pkt.. przed 
Stałą i Gwardią — po 26 pkt., Koleja- 
rzem — 15 pkt, Włókniarzem — 12 pkt., 
Unia — 11 pkt. 3 


Rakoczy i Gaca 
mistrzami Polski 
w gimnastyce 


Mistrzami Polski w wieloboju 
gimnastycznym kl, E na rok 1951 
zostali w konkurencji kobiet Rako- 
czy (Włókniarz), uzyskując łączną 
notę 97,65 i Gaca P. (Górnik) — 
113,75 w konkurencji mężczyzn. 
Tytuły wieemistrzów zdobyli Rein- 
dlowz (OWES) — 96,25 i Pawłow- 
ski (Włókniarz) — 106,20. 

Ostateczna klasyfikacja męż- 
czyzn: 1) Gaca P. (Gór.) — 113,75, 
2) Pawłowski (Wi.) — 106,20, 3) So- 
kala (St) — 105,45, 4) Gaca H, 
(Gór.) — 103,30, 5) Lesiński (St) — 
103,00. y 4 

Wśród kobiet  bezkonkurencyjna 
była Rakoczy, która wygrała posz- 
czególne konkurencje, uzyskując 
następujące noty: ćwiczenia wolne 
—19,55, równoważnia — 19,10, kółka 
— 19,50, poręcze — 19,70, skok przez 
konia — 19,80. Wicemistrzyni Polski 
Reindlowa zajęła we wszystkich 
konkurencjach drugie miejsce. 

Ostateczna ikacja kobiet: 1) 
Rakoczy (Wł) — 97,65, 2) Reindlowa 
(CWKS) — 96,25, 3) Wilkówna, 
(Gw.), 4) Dębicka (Gw.),.5) Łukow- 
ska (St.). 

W punktacji zrzeszeń za kl. III, 
H i I (nie wliczając ćwiczeń wol- 
nych): 1) Gwardia 1329.325, 2) Gór- 
nik 1289,525, 3) CWKS 1288.925, 4) 
Stai 1228,575, 5) Ogniwo 1048,475, 6) 
Wiókniarz 1013,125, 7) AZS 915,225, 
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między innymi powiedział: 
A „Jestem szczęśliwy z zuproszenia do 
średnia: Windak (Włókniarz) uległ nie Polski, gdyż miałem okazję pozneć 


Spartakiady. 
Jest to już druga 
wizyta gości zagra- 


SPARTA KIA DA nicznych w Łodzi w 
=) s czasie Spartakiady. 
Orezdaj bewiem bawili w stolicy 


włókniarzy koszykarze chińscy, którzy x 
dużym zainteresowaniem  śledziłi zma- 
genia naszych pięściarzy. 

Po zakończeniu walk przewodniczący 
Komitetu Sportu NRD Fred Mueller 


głębiej życie Waszego narodu i pięt:- 
no Waszego wspaniałego kraju. Z prast- 
dziwą radością stwierdzam «wysoki po- 
ziom Waszej Spartakiady co jednak 
nie stanowi dla mnie zaskoczenia, bu- 
wiem od dawna już wiem jak szero- 
kim poparciem i troskliwą opieką 
władze Polski Ludowej otaczają ruch 
sportowy. Wysoki poziom Spartakiady 
wyraża się licznymi rekordami. 
gólnie ważne jest to, że szczytowe 
osiągnięcia oparte sę o szeroką bazę 
świeżego utalentowanego narybku. 
Wszystkie zawody w ramach Spar- 
takiady odbywają się pod hasłem 
Sprawny do Pracy i Obrony. Pod tym 
samym hasłem rozwija ` się również 
sport w naszym kraju, Chciałbym prze- 
sportowców NRD 
dla polskich 
im dalszych 


zcze- 


kazać w imieniu 
nasze gorące 
sportowców, 


życzenia 
życzenia 


wspaniałych sukcesów w rozwoju Wa- 
szej kuliury fizycznej”, 


Fabryczna pracownik Bielskiej 
Fabryki Maszyn Włókienniczych 
zgubił 2 paczki z rysunkami i 
obliczeniami. Uczciwy znalazca 
proszony jest o zwrot paczek za 
wynagrodzeniem do Centralnego 
Zarządu Przemysłu Maszyn Włó 
kienniczych w Łodzi, Pl. Zwy- 
cięstwa 2, tel. 116-08. 677 


| Dnia 61IX.51 r. na dworcu Łódź- 


Ogłoszenia drobne 


SREBRO, złom, wy-|RURSY kreśleń ma- 
cofane monety ku-szynowych oraz ' in- 
puję, Piotrkowskastalacji kanalizacyj- 
120. Skiep. 46470 = wodociągowych, 
MASZYNISTKI, ce. jzapicy IPR, Stalina 


se- 5 

kretarki stenografii 558 
Srówej: GEST po- SZKOŁA tańców Wł. 
czątkowe, wyższe Cyrulskiego, telefon 
rozpoczniemy. Zapi- 135-42, przeniesiona 
sy: Kursy Stenogra- 1a ul, Kilińskiego 
fii Stowarzyszenia 9: 6231 
Stenografów - Ma- POTRZEBNA pra- 
szynistek, Kilińskie-'cownica domowa. 
go 50, PiotrkowskalPróchnika 24, m. 34, 
83. 6478Strojny. „ 6528 


z którą. widziałaś | 


cia, ale 


Przyszła rzeczywiście. 
skupiona. Pozwoliła, że wziął ją w obję- 


Była poważna, 


nie odwzajemniła się pocałunkiem ` 


na jego pocałunek. 


ł 3 
85 | nie. 


li. Czu 


Przecież wiesz, 


ją kied 


dzo bli 


inżynier. 


wiejscy na terenie całej Polski w terminie do l5'g: każdego m-ca ua okres następny. 


— Więc powiem ci 
rze: Annę spotkałem zupełnie przypadko- 
wo przedwczoraj w parku Poniatowskie- 
go. Ty wiesz, w jakim byłem nastroju 
dwa dni temu. Poróżniliśmy się wtedy po 
raz pierwszy, od czasu, kiedyśmy się zna- 


łych kwadransów, 
które minęły... Anna wydała mi się bar- 


nią prosiłem, 


mną znowu. 
— Więc jednak prosiłeś ją o spotkanie, 


Piotrkowska 104a, 


— Powiedz mi— zaczęła — czy spot- 
kanie twoje z Anną było przypadkowe, 
czy też umówiliście się? Proszę cię bar- 
zo, odpowiedz mi szczerze na to pyta- 


wszystko szcze- 


łem do ciebie niechęć, miałem do 


ciebie żal i może też właśnie dlatego spot 
kanie z Anną zrobiło na mnie takie wra- 
żenie: bo jak sama wiesz o tym, kochałem 


yś.. Spędziliśmy ze sobą parę mi- 
wspominając czasy, 


ska i miła. Kiedy żegnałem się z 
ażeby spotkała się ze 


(D. c. n.) 
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